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Dom Bankow 


ADAM PIĘDZICKI | 


w Warszawie Królewska 6, róg Sasklego Placu, 
Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za- 

kres bankierski, 18—84 
WVYVYWWYW WWUWWWWWI 

Prosimy Szan. prenumeratorów naszych 
o wczesne odnawianie przedpłaty na kwartał 
drugi, dla uniknięcia zwłoki w odbieraniu 
Gazety. | 


Przebaczenia jasne zorze, 

Wszechmiłości bratniej brzask. 
* Budzi w sercach słowo Boże. 

Nadziemskiego szczęścia blask. 


Alleluja! szepcą wkoło, 
Alleluja wszędzie brzmi, 
Sercu raźno i wesoło, 

O radośnej wiośnie śni!.. 


p 


Ten, co zbawać przyszedł ludzi, 
Powstał z grobu w ona noc; 
Niechże skrzepłe dusze zbudzi 

= Wspomnień jasnych święta moc” 
Jerzy Orwicz. 


Numer dzisiejszy składa się z 6 ciu kolumn. R 


Dyngus i Śmigus. 


|— 


Henumeralotom, czyleluikom, współ” 


pracownikom, kozespondentom Sibym Otaz 
Obie te nazwy nosi zwyczaj starożytny, znany 
tak dobrze w chacie wieśniaczej, jak i na dworze 
pańskim, w postaciach, począwszy od bezceremonia|l- 
nego wylania kubła wody źródlanej na głowę hożej 
skiego zasyła serdeczne życzenia wesołoge| Baśki lub Maryny, skończywszy na delikatnem spry- 
4h M skaniu wonnym płynem, z wytwornego flakonu, rącz- 

h Odeluja Jedakcja. 


wszyslkim życzliwym — bliskim I dalełtm— | 


0 zadosnym dniu Żmaulwychsłania Jań- 


ki pięknej Iry lub Mary. 
jc mP Tam i tu tradycji staje się zadość. 

k W drugim dniu świąt Wielkiejnocy kaźda wios- 

777. /u a/ ka już od świtu rozbrzmiewa krzykiem, śmiechem i 

) s wrzawą uciech młodzieży. Dziewczęta niby ucieka- 

= ją, niby kryją się przed chłopakami—strach ten jed- 

Wesoły nam dzień nastał, którego każdy z nas |Nak nie szczery, mówią bowiem, że „dziewka pła- 

żądał, tego dnia Chrystus zmartwychwstał. | kałaby do Zielonych Świątek, gdyby w poniedziałek 

r Alieluja.. |Wielkanocny nie była oblaną”, a im obficiej, tem 
Zmartwychwstania biją dzwony... lepsza dla niej wróżba. 

To zmartwychwstał królów Król! Obydwa wyrazy dyngus i śmigus znakomici na- 

Więc radosne płyną tony si językoznawcy, dr. Karłowicz i pr. Briiekner, wy- 

Hen!... wśród borów, łąk i pól... wodzągzaniemieckiego:,, PieDyszy gngeń, za. 

kupywać się, szacować, drugi od Schmachostern, ude- 

rzać rózgą wielkanocną. Wiadomo, że uderzanie 

wierzbą w niedzielę lub poniedziałek wielkanocny i 

u nas jest zwyczajem. Nic więc dziwnego, że trzy 

obrzędy przywiązane do drugiego święta Wielkiej- 

nocy: oblewanie. chodzenie „po wykupie” 


Pan zmartwychwstał! „Jego słowo 
To miłości czystej kwiat, 
Zeszedł ku nam, by na nowo 


Otrząść z pleśni duszy świat. 
; kilka: niewiadomo zkądi jak przybył w okolicę i kupił 
p d || 5 [ majątek. 
U l Mm d Il. Podobno miał wielkie pieniądze, jak mówiono, 
lubił się stroić i patrzeć wyzywająco w oczy pięknym, 
kobietom, obywatelom miejscowym przedstawiał się 
Przed laty jeździłem na wakacje do stryja mego na | za polaka, niemeom—za niemca, od spraw społecznych 
wieś. Stryj mój, człek, jak mówia „z otwartą głową”, | i drażliwych zatargów wywijał się sianem, nie pragnące 
posiadał piękny majątek nad Drwęcą, zwany Brzo- | narażać się nikomu. 
zówka, a na gospodarstwie znał się jak... Zabłocki Głowę miał słabą do wypitki. Po drugim kie- 
na mydle. Młodość swoją spędził całą w przygodach |liszku robiło mu się „Cczerc—mere*, poezynał pleść 
1 szukaniu wrażeń. Po skończenia uniwersytetu w | różne głupstwa, a obraziwszy kogoś z obecnych i, zda- 
Heidelberga podróżował po Ameryce, odbył kompanję | jąc sobie jaką taką sprawę z postępku, w obawie za- 
węgierską i był podezas niej, przez Bema, mia- |targów uciekał pospiesznie. 
nowany kapitanem. Szlachta okoliczna zapraszała go na rozmaite 
Ponieważ przyjaciel jego serdeczny, umierając, pikniki kawalerskie, być może dla tego właśnie, iż wy- 
zapisał mu Brzozówkę—został więc gospodarzem... | plwszy da: saa się komicznym, a reputacja jego 
Jak dziś pamiętam jeszeze przepiękne lasy cią- | P9 78 tem nie była naganną. 
gnące się naokoło zo STORE sinawą WRA | Fan Grunóman, Z RODCZYWZY, zakozi? DAE 
nad nią bielejący dworek w oddaleniu. się ze wszystkimi z przesadzonym respektem, a mnie 
W tym to dworku, podczas jednego z moich po- PCA OZA EOACOJOJ Poligzki: . 
byt ) iał aaa W MUC Ucieszyłem się, że nie zapytał mnie o cenzurę, 
ORO EN AAA UE IE Z U AU NYRDC DU mogłem się zaledwie miernemi eenzurami pochwa- 
w. Antoniego. Gości zjechało się bez liku... Prócz | jj; Wszedlemside NISLWEZSEO Dokojl 
słażby byli sami tyłko mężczyźni; stryj bowiem był | * „8 ARADO 42 
Kissl poż tod h Me. Bra W tym pokoju skupiła się szlachta około dużego 
awaverem i nieprzejednanym wrogiem p.cl PIĘKNEJ. | stołu, założonego przeróżnemi przekąskami i wychyla- 
Przyjechał pan Kozikowski z Dulębowa, pan |ła kielichy starki. 
Grabski z Grabiec i wielu, bardzo wielu innych. a na | Pan Grundman spotniał. Wielki kielich musiał 
końcn zaś pan Grundman z Baraniej-Głowy, którego | być do dna spełniony. Już wtedy zastanawiałem się 
nigdy nie zapomnę. Nizki, gruby. wyświeżony, krót- |nąd dziwnemi przestarzałemi pojęciami braterskiej 
ko ostrzyżony, powoził parą mierzynów z wysokiego | gościnności i mękami GrundmaBa. Pij, choćbyś pękł, 
amerykana, na którym, 2 tyłu, siedział foryś w żółtej | bo ci nie przebaczą! 
liberji i zadzierał w górG noBa... Po jednej starce poszła druga i trzecia, a po 
O tym panu Grudmanie muszę powiedzieć słów | trzeciej towarzystwo zasiadło du preferansa. 


od oble- | przez oblewanie wzajemne wodą. Nawet wice-król 


wania, lub za oblewanie i uderzanie rózgaą, zlały je 
się w jedno drogą kojarzenia pojęć, otrzymując na 
przemian nazwy dyngusu lub śmigusu. Dyngus więc 


może wyrażać nie tylko wykupno, ale i oblewanie, 


a śmigus nieżtylko bicie rózgą, ale też oblewanie i 
chodzenie „po wykupie*. W pow. Opoczyńskim usły- 
'szeć można nazwy obydwie. W pieśni z pod Siecie- 
chowa(pow. Kozienieki): „Przychodziewa po dynguste, 
'zaśpiewamy o Jezusie* — pod Opatowem, w oko- 
|licach Pińczowa, Kiele, zamiast po dyngusie śpiewają 
|„po śmigusie*. Wogóle w guberni, a szczególnie w 
„powiecie Radomskim, najczęściej spotykaliśmy naz- 
| wę śmigus, nadawaną jak zwyczajowi oblewaniu, tak 
(i wykupu. Wykup zaś odbywa się zawsze w posta- 
,ci pisanek. 

| We wsiach Tynicy, w Gembarzowie (p. Radom- 
(skijw tygodniu poświątecznym dziewczęta malują pi- 
| sanki i obdarzają niemi następnie chłopaków za śmi- 
gus, który otrzymały w lany poniedziałek; im śmigus 
był obfitszy, tem i podarek z jaj bywa liczniejszy. 
Samo wręczanie pisanek, które nazywają równiez 
śmigusem, odbywa się z pewną uroczystością: Dzie- 
wczyna, mająca swego ulubionego. wybiera jedną z 
kobiet starszych i posyła ją do chłopaka z pisankami, 
zawiniętemi w białą chusteczkę, do której przypięte 
są kwiatek i wstążka. Jeżeli chłopak odpłaca się 
wzajemnością uczuć, pisanki przyjmuje, pare daje 
babie w nagrodę, resztę zjada, a swej lubej posyła 
podarek, składający się z paru łokci wstążki lub bi- 
cza paciorków. 

Dla zwyczaju oblewania wodą mamy i nazwę 
rodzimą: W Sandomierskiem (wieś Malice, l.eszcz- 
ków) nazywają go „lejkiem suchym albo mokrym', 
a dzień w którym on się odbywa nosi miano „świę- 
tego Lejka'*. 

lzwyczaj i nazwy wzajemnego oblewania się 
młodzieży w drugie święto Wielkiejnocy są u nas 
bardzo starożytne, a pierwszy początkiem sięga za- 
mierzchłej pogańszczyzny. Widzimy go zarówno w 
Azji u kolebki ludów aryjskich, jak i w całej sło- 
wiańszezyźnie. Anglik Symes w opisie podróży z r. 
1796 do Bengalu i króla Birmanów w Pegu powiada, 
że Budaizm tamtejszy około 10 kwietnia obchodzi we- 
sołą trzydniową uroczystością zakończenie starego 
roku. Drugiego dnia tych świąt, Birmanowie mają 
zwyczaj „obmywania się z grzechów starego roku* 


Niespostrzeżony wybiegłem do kuchni i słucha- 
łem, jak stary Wojciech, stangret stryja, a zarazem 
dawny jego kolega z wojska, opowiadał: „Z mego pana 
to był zuch. Pamiętam jakeśmy odbierali Austryja- 
kom małą wioskę Uj-Udyar. Pułkownik nasz padł od 
kuli, a pan nasz jak nie złapie pałasza i nie krzyknie: 
„A za mną madziary!* takeśmy całą wioskę mieli. 
Później stojeliśmy tam tydzień i grafini w zamku, aż 
rozchorowała się, że pan nasz 3ię z nią nie chciał że- 
(nić, ale miał tu w kraju kiedyś narzeczoną, nosił jej 
włosy cięgiem przy sobie, ona uwarła i ślubował widać 
że się nie ożeni*... 

Westchnienie ź piersi zebranych słuchaczy roz- 
legło się po izbie... 

Obejrzawszy się, zobaczyłem, 
zasłuchany pan Grundman. 

Prześliśmy do pokoju, gdzie wkrótce podano 
kolację i znów zaczęły krążyć kielichy. Pan Grund- 
man wymawiał się od spełniania toastów, Biedział 
spocony, ale to nie nie pomogło. Pod presją rozba- 
wionego grona musiał wychylić niejedną czarę. 

Podochoceni gospodarze poczęli opowiadać s0- 
bie dykteryjki, pobndzając do rozmowy Grundmana. 

Ten opowiadał o swojem gospodarstwie, ów 0 
projektach żeniaczki, ów o psach. 

,— Alel alel nikt z was zapewne dwóch zajęcy 
jednocześnie nie zastrzelił- odezwał się stryj Antoni. 
I jął opowiadać szczegóły wypadka, jaki mu się gdzieś 
ną Podola przytrafił. 

— No, panie Grundman, czy to być może? zapy- 
tał ktoś z obecnych. 

— Eh! blaga, bla...ga... prawdziwa—odpowiedział 
zapytany. . 


że za mną stał 


nie jest od tego wolny, a wody leją się niespodzianie 
z okien i dachów na głowy przechodniów. W pałacu 
wice-króla, po odbytej poważnie ceremonji i odda- 

leniu się tegoż, goście zostawieni byli na pastwę 
30-tn panien dworu, które, wypadłszy na salę z ko- 
newkami i sikawkami, zaczęły niemiłosiernie oble- 
wać. „Oddaliśmy im za swoje—powiada Symes—aż 
wody zabrakło, ale przemokliśmy do nitki*. Z wpro- 
wadzeniem chrześcijaństwa zwyczaj stary uległ na- 
turalnie wielu zmianom; w Polsce narzucono mu naz- 
wę niemiecką i przywiązano do świąt Wielkiejnocy. 
Mylne jest więc mniemanie, dość rozpowszechnione, 
że zwyczaj oblewania, według jednych zachowywa- 

ny jest na pamiątkę chrztu z czasów Mieczysława 
I-go, według drugich sięga początkiem czasówJagiełły 
dopiero, kiedy krół ten chrzcić kazał gromady Lit- 
winów, polewając ich wodą. Synod duchowny dje- 
cezji Poznańskiej za czasów Władysława Jagiełły w 


postanowieniach przeciw zwyczajom zabobonnym | 


powiada: „Zabraniajcie, aby w drugie i trzecie świę- 
to Wielkiejnocy mężczyźni kobiet, 
czyzn nie ważyli się napastować o jaja i inne poda- 
runki, co pospolicie się nazywa: „dyngowacz”, ani 


do wody ciągnąć, bo swawole i dręczenia takie nie; 


odbywają się bez grzechu śmiertelnego i obrazy 
imienia Bożego''. 

Kaznodzieje z w. XIV-goi XV-go bardzo czę- 
sto w kazaniach potępiają zwyczaj dyngusowania: 


Jeden z nich zakazuje' najusilniej, by nikt nie śmiał 


chodzić za okupem „po dyngusom', poniewaź wielu 
w ten sposób się topi; drugi zaś kończy kazanie swe 
groźbą: „którzy się nie poprawią, należy ich eksko- 
munikować i nie chować na cmentarzu, jako i tych, 
którzy w to święto są rozwiążli w zabawach wyszu- 
kanych, wedle zwyczaju pogańskiego „w dyngu- 
sach”. 

Z czasów późniejszych czytamy w dzienniku z 
podróży po Polsce Jana Fuggiuolego (z r. 1696): 
„W dzisiejszy dzień Wielkanocy starodawnym kra- 


Ju tego zwyczajem jest, iż mężczyźni sprawiają tak winić nie można, 
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Dwie zupełnie identyczne, przejmujące 
zgrozą, katastrofy miały w ostatnich czasach 
miejsce w Warszawie; ofiarami ich padły małe 
dzieci, które matki, — żony ubogich wyrobni- 
ków - rzemieślników —wychodząc do miasta za 


 zarobkiem lub po konieczne sprawunki, musiały 


zamknąć w mieszkaniu na klucz i pozostawić 
bez żadnego dozoru. Dzieci, bawiąc się zapał- 
kami lub zbliżywszy się zanadto blisko do o- 
gnia płonącego w piecu, stawały się mimowol- 
nymi sprawcami pożaru... i z płonącego miesz- 
kania, przepełnionego kłębami gryzącego dymu, 
wynoszono tylko zwłoki maleństw. 

Iw Radomiu parę dni temu mało co nie 
zdarzył się podobny wypadek;*) na szczęście 


Abia jyigić podwórze przechodził listonosz — do- 


strzegłszy, że z niezbyt szczelnie zamkniętego 
okna mieszkania stróża dobywa się dym, wyr- 
wał okno. wszedł do izby i wyniósł z niej troje 
dzieci. Pościel na łóżku paliła się już i ogień 


(lada chwili mógł objąć i dzieci; — gdy się to 


działo, matka obsługiwała lokatora... 

Kogo winić należy w wypadkach tego ro- 
dzaju? czy matkę, pozostawiającą małe dzieci 
bez dozoru, czy też dzieci, że pozostawione sa- 
mym sobie, bawią się zapalaniem zapałek lub 


 niebacznie podchodzą zbyt blisko do pieca? 


Faktycznych sprawców nieszczęścia tu 
niema: matki nimi nie są, gdyż muszą koniecz- 
nie wydalać się z domu. . inaczej nie będa mia- 
ły co dać jeść swym dzieciom; dzieci również 
gdyż nie rozumieją niebez- 


zwany dyngus kobietom, skrapiając je wodą, a to | pieczeństwa na jakie narażają się, skracając 


szczególnie się dzieje między kochankami. Na dru- 
gi zaś dzień białogłowy zwykły się odwdzięczać, 
obryzgując „mężczyzn; a taka wzajemna łaźnia prze- 
ciąga się aż do Zielonych Świątek*. 

Prawie te same zdania powtarza Kitowiez koń- 
cząc słowami: „Parobey zaś po wsiach łapali dziew- 
ki, złapaną wlekli do stawu lub rzeki i tam, wziąwszy. 
za ręce i nogi, wrzucali, albo teź włożywszy w ko- 
ryto przy studni, leli wodą póty, póki się im podo-| 
bało'. 

[osamo możemy powtórzyć za Kitowiczem i 
dzisiaj 
kiejnocy kronika wypadków zapisuje po kilka cho- 
rób a nawet i śmierci jedynie z przyczyn zbyt za- 
pamiętałego użycia śmigusu, a jak kto woli dyngusu. 

Pożądane byłyby bardzo opisy i wiadomości o 
„oblewanym poniedziałku' w Polsce, które dopełnić 
hy mogły to co, dziś o nim wiemy i pozwoliły dotrzeć 
do szczegółów, bez których opracowanie dokładne 
i wyjaśnienie zwyczaju jest niemożliwe. 

Prosimy więc uprzejmie szanownych czytelni- 
ków naszych o nadsyłanie nam jaknajliczniejszych 
wiadomości: gdzie, pod jaką nazwą, kiedy i w jaki 
sposób odbywa się lub się odbywało oblewanie wiel- 
kanocne, a także i eliodzenie po dyngusie lub śmi- 
gusie. Szczęsny Jastrzębowski. 

Rozmowa trwała dalej, lecz stryj zachmurzył 
cokolwiek swe oblicze. Kiedy kolej na niego przyszła 
ponownego opowisulania, jakby mimochodem, ciągnął: 
w czasie odbywania kompanji węgierskiej porucznik 
Kóreczi, z którym bylismy bardzo dobrze, obraził mnie, 
nazywając w obec kolegów blagą moje oświadczenie, 
że zarówno prawą, jak ilewaą reką biję się dobrze. 
Wyzwałem go w uniesieniu na próbęi do dziś zapo- 
mnieć nie mogę, jak biedny Kóreczi padł z mojej ręki. 
Przypowmuiałem to sobie dziś, i smutno, pomimo we- 
sołego dnia, mi się zrobiło.* 

Spojrzałem na pana Grundmana, był blady. 
Zaledwie się kolacja skończyła i i goście pod wpływem 
gorąca zaczęli spacerować po 1mieszkunin i weren- 
dzie, stryj się odezwał: „Mam dla was niespodziankę! 
lody, doskonałe lody, Śmietankowel* 

— Trzeba uraczyć niemi Gruudmana, bo biedak 
od naszej siwuchy już się pali na werendzie. 

stryj Antoni wyszedł... 


Za chwilę wniesiono za nim przepyszne lody, a | 


en z miną tajemnicza zwrócił się do obecnych. 
— Słuchajcie! 
— Słuchamy! . 


— (to Grundman, nie czekając lodów. wyszedł | 


ukradkiem i wspólnie ze swoim chłopcem, mierzynka- 
mi drapnął do domu. bez pożegnania—to obraza! 

— "To obraza! huknęli hurem.—Ale—dodał pan 
Kręcieki z Wielkiej Kępy—ha... ha... hal.. on opowia- 
danie twoje o pojedynku wziął do siebie. 

— Rozumiem... wy spożywajcie, jak u siebie 
lody. a ja z Kręcickim musiwy go zatrzymać i przy- 
wieść z powrotem, jeżeli biedak się gdzie w rów nie 
przewrócił. 


W każdym roku prawie po świętach Wielł- 


czas oczekiwania na powrót matki bawieniem 
się zapałkami lub ogniem... 
Ciekawa nader byłaby statystyka ile też 
w kraju naszym dzieci, pozostawionych w cią- 
gu dnia całego bez dozoru; ce rok topi się, pali, 
rozbija przez spadanie z łóżek (patrz Nr. 23 
„Gazety'*) bywa zjadanych przez wieprze, wy- 
datuje przez okna i innym tegó rodzaju wypad: 
kom ulega;gdyby statystyka taka była prowa- 
dzona,wykazała by nam ona cyfrę przerażająco 
dużą: śmiało twierdzić można, że żadna najnie- 
bezpieczniejsza choroba dziecinna — dyfteryt, 
ospa, szkarlatyna i t. d.—nie pochłania u nas 
tyle dzieci uboższych klas ludności miejskiej i 
wiejskiej, jak wypadki tego rodzaju: są one 
molochem, pożerającym setki młodych istnień. 
A molochowi temu nie zabraknie nigdy ofiar, do- 
póki po miastach i wioskach naszych nie powsta- 
nietyłe żłobków i ochronek,że każde dziecko, ro- 
dzice którego muszą pracować po za domem lub 


*) „Gaz. Rad.* Nr. 28. 

Biesiadnicy dali znak przyzwolenia... 
Wybiegł stryj, wybiegł iKręcieki. wybiegłem ja, 
wszyscy wprost do stajni. 

— A wo ty tu robisz? zapytano mnie. 

— [ja jadę... 

— Dobrze... 

Osiodłaliśmy koniei w przeciągu pięciu minut 
hultajska trójka, jak ją w duchu nazwałem sobie, pę- 
dziła prosto w stronę Baraniej Głowy. 

Księżye świecił w całej pełni, noe była ciepła i 
cicha, tylko słychać było nasze pędzące rumaki i ury- 
wany głos stryja: „Boję się o tego Grundmana, bo 
zdaje mi się, że się urźnął na dobre!" 

Patrzyliśmy przed siebie na drogę, nigdzie Grund- 
mana, ani śladu, czyżby już zajechał do domu? 

Pan Kręcicki obejrzał się za siebie, zatrzymał 
konia i krzyknął: A wej go! 

Zrobiliśmy to samo. 

Po lewej stronie drogi rozpościerały 
dłości włościanina Grzmota. przepiękne łany białej 
jak śnieg, połyskujacej w błasku księżyca tatarki. 
A dawać go ta! krzyknęliśmy jednocześnie i suneliśmy 
rączo w bok, widząc, że w tatarce owej stoi nierucho- 
mo kabryolet naszego gościa. 

Przybyliśmy, lecz jakiż widok nam się przed- 
stawił. 

Konie stały w miejscn z pustym pojazdem i grze- 


się posia- 


baty ziemię, a pan Grundman w towarzystwie famulu- | 


sa tarzał się w wysokiej, pięknej tatarce, wołając: 


| O la Boga! topiemy się ratunku, ra...tun...ku! woda! 


Na boku stał Grzmot i nrzygłądał się becy... 


|na czas jakiś wydalać się, znajdzie w nich 
opiekę. 

| Dopóki matka, rozłączając się z dziec- 
| kiem, będzie musiała zamykać je same, dopóty 
nigdy nie będzie pewną, czy powróciwszy do 
domu, zastanie je całem i żywem. 

Sprawa żłobków i ochronek, sprawa opie- 
ki nad dziećmi klas pracujących po za domem, 
jest jedną z najważniejszych spraw każdego 
społeczeństwa, szczególniej zaś naszego. gdyż 
nigdzie może tak mało dla rozwiązania jej do- 
tąd nie uczyniono, jak u nas... Smierci każ- 
dego dziecka ginącego li tylko z braku opieki 
nad niem, winnym jest ogół, gdyż rzeczą ogółu 
jak myśleć o jednostkach, niemogących samym 
sobie dać rady, przedewszystkiem zaś o dzie- 
ciach. : 
Dwie ochronki istniejące w Radomiu przy 
"Towarzystwie Dobroczynności, nie są w stanie 
zadość uczynić potrzebom miasta — nie pozwa- 
la im Ra to brak środków... zresztą ochronki 
przyjmują tylko dzieci od łat czterech, dla 
młodszych winny istnieć specjalne instytucje— 
t. zw. żłobki; na żłobek taki Radom nie zdobył 
się jeszcze, a zakład tego rodzaju oddawałby 
nieocenioną przysługę miastu, zamieszkałemu 
przez dość znaczną ilość ludności wyrobniczej. 

Dopomożenie Towarzystwu Dobroczyn- 
ności do rozszerzenia działalności istniejących 
już ochronek oraz do założenia żłobka dla nie- 
mowłąt i dzieci do lat czterech, będzie pięknym 
czynem... dokonania tego czynu podejmą się 
niewątpliwie panie - mieszkanki Radomia, dając 
tem dowód, że nigdy nie pozostaja obojętnemi 
na niedolę bliźniego i że tam, gdzie chodzi o 
okazanie miłosierdzia, nigdy nie zabraknie ich 
serc szlachetnych i pomocnej ręki. Każda z 
pań w miarę swej możności przyczyni się do 
założenia żłobka, a pomnąc na słowa poety: 

„Czyń każdy w swoim kółku co każe 

[Duch Boży— 
„„A całość sama się złoży” 
dołoży wszelkich starań, aby Radom posiadł tę 
| niezbędną w prawidłowo zorganizowanem Sspo- 
łeczeństwie instytucję dobroczynna. 
J. Wołowski. 


Alleluja w Szopce Nowego Betleem. 


| Od dnia, kiedy się rozeszła wieść, że w ubogiej 
Szopee. wśród biednego ludu zamieszkał Bóg, wielu 
zacnych ludzi, odczuwających potrzeby każdej szla- 
chetnej sprawy, pospieszyło śladem pastuszków betle- 
| emskich złożyć ubożuchnemu Chrystusowi swoje dary. 

Dziś, dzięki ofiarności szlachetnych sere dawna 
obdarta krochmalnia. a obeenie Przybytek Pański 


„czeremere*, olśnieni srebrzystemi falami tatarki, 
przypuszczali, że wjechali do stawu i, grzebiąc się 
w gospodarskim dobytku, nie mogli przyjść do siebie. 

Ułożyliśmy ich siłą w kabryolecie, odwieżliśmy 
do domu i pokładliśmy spać. 

Po „powrocie naszym pozostali, 
opowieść, pokładali się od śmiechu. 

Lody, przygotowane dla niedoszłego topielea, 
mnie się dostały. 

Na drugi dzień odwieźliśmy pana Grundmana, a 
stryj, dla zatarcia wszelkich przykrości, ofiarował mu 
piękną dereszowatą klaczkę, niby to wywdzięczając 
się za otrzymaną kiedyś z Torunia papierośnieę... 

Patrzałem często nocą na srebrzyste łany tatarki 
i przyszedłem do przekonania, iż po pijanemu można 
ją wziąć za połyskujące fale jeziora. 
| Podobno i Grzmot odwiedził pana Grundmana. 
Nie ustąpił, póki nie dostał odszkodowania za swoją 
stratę. 


słysząc naszą 


W pięć lat później pochowalismy stryja. Pan 
Grundimau szedł w pierwszym rzędzie ża trumną, a 


kiedy grudki ziemi padły na wieko, widziałem do- 
kładnie, iż płakał rzewnie jak bóbr... 

Oh! bo było po kim płakać!... 

Dziś kiedy wspominam piękną, szlachetną 


uśmiechniętą twarz stryja, z wstążeczką legji węgier- 
skiej u surduta, przypominam sobie Brzozówkę, weso - 
jło imieniny i... pana Grundmana, 

Co się z nim dzieje? Brzozówkę przed śmiercią 
stryj zapisał w testamencie swoim włościanom, a po 


Zrozuwieliśmy, iź konie wlazły w latarkę. Pan a śmierci przestałem tam jeździć. 


Grundman i jego towarzysz, mając w głowie dobrze 


Władysław Karoli, 


" roku 1,795 rb., koszty sądowe, 
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przywdziała ubogą, ale odświętną szatę na powitanie | 
zmartw yehwstałego Gościa. 

Przy ścianie, gdzie wielki ołtarz, zawieszono 
piękny dywan, dar p. Karola Genelego z Rzucowa, 

Na tle tej dekoracji umieszezono obraz Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy, dar p. Millera art. ma- 
larza z Warszawy. 

Mocstraneję dla Władcy świata nadesłał p. A. 
Mokiejewski. 

W puszce srebrnej ofiarowanej prźez hr. Zygmun- 
ta Platera spoczął ukryty Chrystus. 

Piękne obrusy,praca i dar pań pobożnych, zdobią 
ołtarz Pański. Symbol śmierci Zbawiciela—obraz 
Chrystusa w grobie na dzień bolesnej Jego męki— 
przysłala Siostra Miłosierdzia z Warszawy. 

Ludek zhożny, ale ubogi patrzy ua te dziwa 
Opatrzności Bożej i dobroci ludzkiej, a na ten widok 
z jakąż radością z głębi duszy $piewać będzie „Alleluja* 
z uwielbieniom dla Stwórcy i ze łzą wdzięczności dla 
zacnych ludzi. 

Jednak miłość dla Boga i współczucie dla nbo- 
giej braci nie kończy się na tem, lecz pragnie wznieść 
Pann godniejszy Przybytek. 

Więe na ten cel płyną ofiary: 

Od ks. Janeczko z Sokoliny rb. 82. 

Od hr. L. Platera z Białaczewa rb. 300. 

Od hr. Żyę. Platera z Chlewisk rb. 30. 

Od p. K. Genelego z Rzucowa rb. 20. 

Od sierot-dziewczat, pracowników, służby kalek 
i najuboższych z zakładu Tow. Dobr. z Warszawy 
rb 113. 

Widząc w zacząiku spełnienie mych najg zorąt 
szych pragnień, złączę się z mym ludem i zaśpiewam 
z radością, jakiej nie doświadczałem nigdy, „Alleluja.* 

Ks. Posłuszyński, 

Knczki dn. 10 kwietnia. 


Radom i Okolice. 


Na budowę nowego kościoła. Ze st. Radom— 


kop. 60. 


Sprostowanie. Przy łamaniu środowego nume- 
ru „Gazety opuszczono w liście pań, które raczyły 
przyjąć obowiązki kwestarek nazwiska pań Ettinge- 
rowej i Ślaskiej. Szanowne kwestarki zasiadają 
w Wielki Piątek w kościele po-Bernardyńskim od 
godz. 4 do O-ej. 


Kasa przemysłowców radomskich. Z ogłoszo- 
nego za r. 1899 sprawozdania kasy dowiadujemy się, 
że w ciągu roku sprawozdawczego wydano pożyczek 
ua sumę 1250280 rub. t.j. o 48110 rub. więcej jak 
w r. 1898. Na pożyczkach pozostaje 1355378 rub., 
kasa wydała pożyczek 2969, najniższa z nich wynosi- 
ła 8 rub., najwyższa 12000. Depozytów kasa przyjęła 
na sumę 687599 rub. 

Stan czynny przedstawia się jak następuje: 

Gotowizna w kasie 17.577 rb. (kopiejki opuszcza- 
my), papiery procentowe własne 21,100 rb., pożyczki 
udzielone uczestnikom i pozostałe na 1 stycznia rh. 
1,355.378, nieruchomość kasy 81,985 rb., utensylja 
1,155 rb.. wydatki na administrację należące do 1900 
forszus na marki 611 
prowizje zaległe 2,246 


rb., procenty zaległe 8,986 rb. 
rb. razem 1,440,786 rb. 


| Chybice. 
| murowaby pod tytułem św, 


Stan bierny: kapitał zakładowy 622 rb., kapitał 
rezerwowy 62,210 rb., zasobowy 3,454 rb., udziały 
uczestników 195,669 rb., lokacja 1,148,116 rb., nie- 
podniesiona dywidenda 2,721 rb., procenty pobrane 
w r. z., a należące do bież. 3,231 rb., takaż prowizja 
807 rb. Osiągnięto zysku do podziału przez repre- 
zentantów 23,951 rubli. 

Koszty administracji wyniosły 12,258 rub, 

Ogólna ilość członków w d. 1 stycznia rb. dosię- 
gła poważnej cyfry 4,683 osób, u mianowicie: krawców 
95, stolarzy 91,ślusarzy i maszynistów 81, szewców 73, 
rzeżników 67, mularzy 61, garbarzy 56, piekarzy 46, 
młynarzy 40, kowali 26, zegarmistrzów 24, ogrodni- 
ków 22, cieśli 20, kamaszników 19, tapicerów 17, in- 
troligatorów 13, drukarzy 18, bednarzy 12, tokarzy 12, 


złotników 11, czapników 10, rywarzy 9, kotlarzy 8, 
muzykantów 8, stelmachów 7, eukierników 5, bruka- 
rzy 5, powroźników 4, szklarzy 4, hutników 4, litogra- 
tów 3, mosiężników 3, rękawiczników 3, farbiarzy 8, 
szmuklerzy 3, waciarzy 2, białoskórników 2, siodlarz 
1, kupców 1060, właścicieli gruntów 681, właścicieli 
domów 545, urzęduików 448, mężatek 155, wdów 147, 
panien 125, oficjalistów przywatnych 93, księży 72, 
wojskowych 59, doktorów 41, aptekarzy 38, nanczy- 
cieli 82, telczerów 29, wożnych 28, furmanów 27, jeo- 
metrów 26, emerytów 22, adwokatów 21,restauratotów 
21, dystylatorów 2, optyków 2, fabrykantów oetu 2, 
fabrykantów zapałek 2. fabrykantów szczotek 2, ban- 
kiera 1, dyrektora orkiestry 1, pompiarza 1. 

Sprzedaż trunków. W Niedzielę i poniedziałek, 
jakow pierwszy i drugi dzień Świąt Wielkiojnocy 
arzcie: trunków, ną mocy obowiązujących przepisów 
akcyjnych, miejsca mieć nie będzie. 


Stowarzyszenia spożywcze pracujących na dr. 
żel. Iwang.-Dąbr. liczyłe w r. 1899, dwunastym swego 
istnienia 277 członków 2 ki apitałem 7448 rub.; w ciągu 
roku przybyło nowych członków 36, ubyło 40, na rok 
bieżący więe pozostało 275 z kabirałcjo 7094 rub. 
Ze sprzedaży towarów na sumę rub. 68899 otrzymano 
zysku brutto 10082  rub., netto zas—1400 rub. które 
przypadają do podziału między członków. Stowarzy- 
szenie posiada obeenie dwa sklepy w Radomiu i 
Strzemieszycach i dwa wagony —sklepy. Na ogólnem 
zgromadzeniu członków omawiane będą następujące 
kwestje: budżet na rok bieżący, pobieranie od ezłon- 
ków dłużników 1/4%/, miesięcznie, uchwalenie wystą- 
pienia do zarządu drogi z prośbą o uzyskanie pożyczki 
z powodu konieczności spłacenia 1500 rub. pożyczki 
b. Towarzystwu dr. żel. Iwang.-Dąbr.; nadto sto- 
warzyszenie pragnie starać się o zwolnienie go od 
opłat patentów handlowych i podatków. 


Kolej Warszawa—Radom. Główny zarząd ko- 
lei rządowych wydał nieprzychylną opinję w sprawie 
nadania przedsiębiorcom prywatnym koncesji na bu- 
dowę drogi żelaznej pomiędzy Warszawą a Radomiem, 
ponieważ, znajdując się w rękach osób prywatnych, 
droga ta szkodziłaby interesom dr. żel. nadwiślan- 
skich. Budowa i eksploatacja nowej linji powinna być 
powierzoną tylko zarządowi dr. żel. uadwiślańskieh. 


Z okolicy świętokrzyskiej. (Kor. „Gaz. Rad.*), 
Do powiatu iłżeckicgo należy część świętokrzyskiej okolicy. 
Miejscowość jest górzysta i falista, w czasie lata bardzo 
piękna, a nawet urocza. Zdaleka widać pasmo Łysogór- 
skie, na szczycie którego dominuje wiekowy kościół św, 
Krzyża z ajdroższa dla każdego elrześcjanina relikwia i 
pięknemi znacznych rozmiarów obrazami pondzia słynnego 
malarza Śmuglewicza. Punktem komunikacji do tego miej- 
sca jest stacja kolejowa w Wierzbniku; po drodze spotyka 
się parafjalne kościoły: Pawłowa, Chybie i Nowej-Wsi. No 
tej jednak drodze mile dla oka przedstawiają się jedynie 
Obok dużego stawu znajduja się tutaj kościół 
Małgorzaty o trzech ołtarzach 
w porządku i czysto utrzymany; do parafji należą przyle- 
gajace wioski: Chybice, Bostów, Czażów, Cząstkowa, Nie- 
czulice. Nowa Wieś, Sosnówka, Frzeszków, Wieloborowice, 
Włochy i Zagaje; wiernych parafja liczy 2562. Dlatej 
liczby dusz kościół obeeny w Chybicach jest za szczupły, 
lecz i o rozszerzeniu niełatwo myśleć, gdyż struktura o je- 
danym fundamentalnym filarze w środku stanowi poważną 
przeszkodę. Najlepsze przeto chęci gorliwego proboszcza 


|ks. Antoniego Rudzkiegv są jedynie skierowane ku zupełne- 


mu przyozdobieniu kościoła, wykończeniu plebanji i umo- 
ralnieniu ludu. 

Rozległe dobra Chybice należały do znaczniejszych 
fortun kraju naszego—-teraz pozostają w rękach rodziny pp. 
Zaborowskich, których ojciee,powszechnie szanowany sena- 
tor Zaborowski, zmarły w roku zeszłym w Warszawie, był 
przykładem w okolicy przychylnością swą dla kościoła, po- 
wadowany bowiem jedynie pobożną gorliwością, sprowadził 
z Rzymu własnym kosztem obraz Nieustającej Pomocy 
Matki Bożej — obraz ten uroczyście w wielkim ołtarzu umie- 
szezony został. 

Zaraz lud wierny, potrzebujący dla duszy pociechy, 
z modlitwami garnąć się począł, a ufność i żywa wiara w o- 
piekę Najświętszej Marji i tu sprawiły, iż pobożni łaski wi- 
dzialne otrzyrnują, parę zawieszonych już srebrnych votum 
jest tego najlepszym dowodem. A niedawno przybyło 
trzecie votum srebrne w kształeie podwójnego serca z krzy- 
żykiem na wierzchu—votum to złożyli wdzięczni rodziee za 
cudowne przyjście do zdrowia jedynego synka, Daj Boże, 
aby owo dziecię w przyszłości było pociechą troskliwych 
rodziców. 

Wspominałem już, że okolica nasza piękna jest 
w czasie lata, lecz na wiosnę i w jesieni po drogach ż po- 
wodu tłustej gleby ogromne mamy błota i narzokamy na 
nie, A w niektórych miejscach, jak z Bodzentyna do Słu- 
pi droga jest zupołuie popsuta, zamieniona na głębokie i i 
niebezpieczne parowy i gwałtownie wymaga pamięci, Nałe- 
żałoby, żeby wójt gminy Tarczek pow, Iłeekiego bez ocią- 
gania się pomyślał o kawałku tej drogi, zwanej starym go- 
ścińcem, i aby zapobiegł w ten sposób uieszczęściu, (Ek na 
tem miejsen bezwarunkowo zdarzyć się może. 


Ostrowiec (Kor. „Gaz. Rad.*) W d. 31 marca r. b. 
poświęcono w mieście naszem nowe założony sklep spo- 
żywezy chrześciański; jest to sklep udziałowy, udziały 
wynoszą od rub. 50 i wyżej. Sklep mieści się przy szosie 
w domu p. Szymańskiego, na zarządzającego sklepam 
wybrano jednogłośnie p. Szczepana Bratkowskiego, 

W 4. 8 b. m. na kirkucie żydowskim znaleziona pod- 
rzueone niemowlę płei męskiej; władze zarzadziły śledztwo, 

Pod przewodnietwem p. J, Wójciekiego, pom. na- 
czelnika powiatu i burmistrza tutejszego p. B. Marina 
odbyły się d. 8 b. m. w łokalu resursy fabrycznej wybory 
na ezłonków zarządu straży ogniowej, Większością głosów 
wybrano na prezesaewłaściciela apteki p. J. Żakowskiego, 
na członków zarządu pp. J. Jurewieza i d-ra J. Głogowskie- 
go, Da naczelnika straży p. A. Mrozowskiego, ua pomocnika 

p. F, Głowackiego, na zarządzającego taborem p. T. Brat- 
kowskiego. Do komisji rewizyjnej zostali powołani pp. 
S$. Bratkowski, W. Klepacki i dr. P. Skwara. Na kandyda- 
tów do komisji rewizyjnej wybrano pp. Czakiego, A, No- 
wakowakiego i J, Hejnego. 


| niej 


Wkrótce więc i wOstrowcu będziemy mieli straż ognio- 

wą ochotnicza— protokół z powyższego posiedzenia w tych 
dniach zostanie już przedstawiony do zatwierdzenia 
J. W, Naczelnika Gubernji. 
Szosa państwowa z Ostrowca do Ożarowa, szczegól- 
część do Bodzechowa, zaajduje się w tak fatalnym 
stanie, że eo krok spotyka się na niej furę zboża ze złama - 
nem kołem, oczekujaca na pomoc nadjeżdżających, 


W  wieście przedświąteczny ruch panuje dość 
ożywiony. Kwaśniewski. 
Utonigcia, We wsi Lisowie, gm. Jedlińsk pow. ra- 


domskiego 80-cio letnia włościanka Franciszka Kaczorow- 
ska, dotknieta pomięszaniem zmysłów, wyszła w nocy z do- 
mu, rzuciła się do stawu i utonęła. 

— W osadzie Przytyk młynarz Stanisław Walasik, 
podnosząc szłuzę, wpadł przez nieostrożność do rzeki i 
utonał. 


Wypadek z dzieckiem. Pozostawiony bez dozoru 
4 letni syn włościanina ze wsi Szumsko, gm. Rembów 
w pow. opatowskim Piotr Bezak podszedł do komina, na któ- 
rym płonął ogiań i zapalił na sobie ubranie, Dziecko zmar- 
ło z poparzeń następnego dnia. 


Nagła śmierć. We wsi Pęchowie, gm. Klimoatów 
pow. Saudomierskiego zmarła nagle Marjanna Piętka, liezą- 
ca 1 rok życia. Jest podejrzenie, iż otruły ja Agatai 
Marjanna Piętek, 


Napad. W Kurżaczach w pow. Opatowskim bracia 
Jan i Franciszek Wojtesy napadli przez zemstę na sąsiada 
swego W. Płatka i zadali ma siekierą ciężką ranę w głowę. 


Kilka godzin w Szafhuzie. 
(Kor. „Gaz. Rad.*). 


Męlisty poranek szary: pociąg stanął w Zurichu. Tutaj 
przesiadać wypadnie. Dworzec we mgle zanurzony, a mia- 
sto wydaje się jeszcze senne i ciche. 

Po krótkiem oczekiwaniu jadę w stronę Szafhuzy. 
Dzień się poczyna jakoby z wysiłkiem albo niechęcią: po- 
woli smutny przychodzi i bardzo oszczędnie potrochu świa- 


tło daje.  Przelecieliśmy tunel Oerlikonu, jedziemy równi- 
na falista, pagórkowatą. Gdzieniegdzie lasy utrzymane 
staranniej niżli ogrody nasze, a wszędzie przy domach i 


między palami dużo drzew owocowych, pielęgnowanych 
uiezmiernie, poprostu pieszezonych przez rękę człowieka. 

Upłynęło półtory godziny, przybliża się pociąg do 
Dachsen. Podobno tutaj Ren widać... Ale nie widać, 

Mgła gęsta ua świecie leży. 

Za stacją Dachsen stacja Neuhausen, a potem... 

Słychać nagle szum jakiś wielki, na lewo jakieś tu- 
many, opary... 

To jest wodospad, ale 
świecie leży. 

Za chwilę jesteśmy w Szafhuzie. 

Miasto wielkie i bardzo ciche; naprzeciwko dworca 
ulica, która biegnie do Renu, w głębi miasteczka, ponad 
murami widnieją wieże katedry oraz kościoła św. Jana, 

Niedługo chodzę po mieście: czekałem tyłko, aż ra- 
nek się rozpogodzi i pierwszym pociągiem jadę do, wodo- 
spadu Renu. 

Słońce przedarło chmury i wyszło świetne, promien- 
ne, królewskie i pełne wesela. Niebo z szarego staje się 
coraz bardziej błękitne. pijące blaski, nareszcie, aż prze- 
pojone. 

Wodospad znajduje się pomiędzy miasteczkiem Neu- 
hauzen i Szafhuzą. 

Pociąg ruszył. Po chwilce jesteśmy na moście, Drogę, 
dziś rano we mgle przebytą, ogłądam teraz wyraźnie. Rzeka 
tutaj niezbyt szeroka, ot, taka może, jak nasza Wilja przy 
ujściu do Niemua. Co jest, niezwykłe tv barwa zielona, 
zdawałoby się, iż szmarugdowe to fale. 

Jedziemy brzegiem, widzę dokładnie. 
dospad. 

Po obu stronach pełao jest siedzib ludzkich; dumy 
i domki, zdają sią cisnąć 1 następować na siebie. 

Zdają się tak pilnować usilnie matki-ziemi, aby na 
chwilę jedną sam na sam z nia być uie mogło ogromne, 
kojące niebo, 

Środkiem rzeka zielona zdaje się dyszeć —bo ciasno. 
Płynie jednak—-bo musi. Nagle na drodze swej napotyka 
dwa głazy ostre, wysokie, sterczące dumnie wpoprzek ło- 
żyska.—l oto fale zielone w pędzie wielkim i z szumem 
wielkim upadły—i stała się jedna, ogromua, biała piana, 

Patrzę na sławny i osławiony wodospad i myślę, że 
jest to niezaprzeczenie piękna, ale Żaby tak znowu godno 
wszechświatowego hałasu! Bywają przecie po wielu ci- 
chych zakątkach rzeczy nieg rsze, o których ten wielki 
świat europejski nie wiedzieć nie chec i uie wie, 

Neuhausen posiada dwie stacje kolei: badeńską oraz 
szwajcarską. 

Wysiadam na szwajcarskiej, zkąd dalej do wodospa- 
du Renu. W przewodniku moim droga wskazana od stacji 
badeńskiej, ale ja miałem bilet szwajcarskiej kolei, A 
zresztą mniejsza o przewodnika i jego suche wskazówki. 
[o taka wielka przyjemność poszukać drogi pod jasnem 
aiebem i pod złotemi oczyma słońca i w upojeniu pierwszych 
godzin wiosennych, bo tutaj wiosna się zapowiada wyraźnie, 
chociaż to jeszcze luty. 

ldę i szukam. —ldę pod górę. 


nie widać: mgła gęsta na 


Widzę wo- 


Po obu stronach hotele i domy. 
wracam do wioski. 


4 1 SAPRNC 


Potem na lewo za- 
Podobno Nouhausen wsią się nazywa. 


ZETA RADOMSKA. 


Zapomniałam, że jestem. 
Po długiej chwili ja znowu siebie 


Moje oczy słowiańskie dotychczas nawyknąć nie mogą do | dywać potrochu i wolno, ale nie w sobie, sobie... 


wsi 
sklepów, zajazdów. 


owych 
racji, 
Wieś u nas taka bardzo 
polnego, który jest blizki ziemi. 

Tylko, że kłosy nieraz bardzo zbiedzone, chude i 
marne, więc oczy patrzą tutaj na ład i dostatek, a myśl 
zapytuje, kiedy kłos bujny będzie bogaty i silny? 

W głębi ulicy stoi kościołek jakiś, ale drzwi ma zam- 
kuięte i wejść nie mogę. Gdzieś na zegarze wydzwania 
południe, Zapewne o tej godzinie końe y się w szkole 
nauka, bo oto poczynam spotykać mnóstwo dzieci. Takie 
rniniane, wesołe, szczęśliwe szwajcarskie dzieci! 

W ogóle nigdzie na twarzach ludzkich nie widywa- 
łam podobnej cechy zadowolenia, bczpieczeństwa, pokoju. 
A w takim kraju błogosławionym są bardzo szczęśliwe 
dzieci, szczęście dziecka to na każdego działa tak jak po- 
ciecha. 

Minąwszy wioskę, jestem przy kolejowym nasypie, 
Usłyszałam huk jakiś; zapewne to pociąg. 

Ale parę chwi] upłynęło, huk nie ustaje, a jednak 
pociągu niema. Wchodzę tedy na wierzchołek nasypu. 

Nie! niel to rzecz jest całkiem odmienna, to tak wo- 
dospad do siebie głośno gada, 

Patrzę i patrze, ale się jeszcze nie korzę. 

Za mną na brzegu dosyć wyniosłym stoi hotel ogro- 
mny, wspaniały: „Schweizer hof* się nazywa. Od tego 
hotelu ścieżka prowadzi, aż na dół do maleńkiego zame- 
czku. Chciałabym dostać się do zameczka, ale sprawa 
zawiła: i ta ścieżka prywatna, i tamia prywatna, i tu za- 
grodzono i tam zagrodzono, a wszędzie zachęcające napisy: 
przejście pod karą 10-ciu franków wzbronione. 

Nareszcie droga jakaś pabliczna: idę, Po chwili na 
słupach przydrożnych pojawiają się malowane ręce z wy- 
ciągniętemi palcami i ogłoszenia, że tędy iść trzeba do wo- 
dospadu Renu. Już to na brak ułatwień w Szwajcarji 
uskarżać się niepodobna. Przypominam sobie słynnego lwa 
na skale w Lucernie, Przechodzi się obok kapliczki poświę- 
conej pamięci 760 szwajcarów połegłych za wierność 


Ludwikowi XVI w czasie rewolucji 92 roku. Za kapliczką | 
pojawia się nagle mnóstwo rąk wyciągniętych w jednym | 


kierunku; ua prawo i lewo, zewsząd te ręce wytężone i jakby 
naglace i wszędzie napisy: „Zum Loewens Monumeut*, 

Ale otu droga do wodospadu staje się ścieżką i zbie- 
gać poczyna; hen, ku dołowi. Latem przecudnie tutaj być 
musi, ale i teraz to piękne. 

Spadzistyść taka cała drzewami i gąszezem porosła, 
a zatem teraz wyraźnie brunatna, a hen, u dołu jaskrawo 
zielone fale. 

Zameczek stojący jakby na wodzie. Od lądu dzieli 
go wązka odnoga Renu, przechodzić trzeba po moście. 

Z dawnego zamku uczyniona dziś restauracja. 
transit gloria... 

Ale w trywialny sposób umiera nieraz wielkość ezło- 
wieka. 

W zameczku vel restauracji sprzedają bilety na 
przepłynięcie piękuego Renu. 

Płacę żądaną kwotę 80 centimów i siadam do łódki. 
Ogarnia mię wielki i świeży, rozkoszny oddech przestrzeni 
wód. Łódka poczyna iść zwolna przeciwko falom tym 
bujnym, a one pełne iskier słonecznych i, jakby oczami pa- 
trzące, podpływają kolejno i, podsuwając głowy zielone 
unosza łódkę do góry. 

Na drugim brzegu zuajduje się owo miejsce, z kró- 
rego koniecznie, ale koniecznie wodospad widzieć należy. 
'To jest „eoup d'oeil$  oficaalne i nieodzowne, bez tego na 
nie wycieczka cała i wstyd powiedzieć, że tam się nie było. 
Ha, trzeba spełnić obowiązek do końca. 

Znowu idę pod górę między zarośle. Jakiś ehłopak 
niewielki rękaini macha, przyzywa i coś pokazuje. 

Aha,więc tam jest owo przesławne„Fischetz i Koenzli*. 

Chłopak prowadzi, otwiera drzwi jakieś, za co mu 
daję franka, bowiem to także rzecz wskazana. Widzę przed 
sobą galery jkę drewnianą wysuniętą nad wodospadem, wiszącą 
i,za pomocą podpór żelaznych, przytwierdzoną do ściany 
skalnej. Staję na kraju, przy balustradzie galercji. Opie- 
ram się o poręcze i głowę pochyłam i nagle nie wiem, gdzie 
jestem, czem jestem i co ze muą dziać się zaczyna, 

Świata nie widzę i zdaje mi się. że go już wcale uie- 
Jest tylko obłok jakiś bezmierny, przedziwny i biały, 
a dokad?, ja nie wiem... 


Sie 


ima, 
spadający z szumem ogromnym, 
moż :—do oceanu wieczności. 

Idzie w dół, idzie, idzie. 

Dokoła tumany mlecznego pyłu... 

Idzie w dół, idzie, idzie. 

A mnie tymczasem poczyna wiągnać do góry I oto 
jestem w kole oślepiającem, w potędze niesłychanej, a 
dziwnej, w poczaciu, że tutaj juź Kresu niema, niema. 

Tu coś wielkiego, czego ja nazwać nie umiem. 

W obłoku zaczęłam odróżniać łamanie fal tych zielo- 
nych i białych. 

Idą kolejno, idą... 
siebie, zagarniać, 

Ale nie spadam; 
góry. Jestem w kole eudownem, 
jednak... 

Dziwne, ogromne i zmienne, i 
coraz to różne, a jednak to samo koło... 


po drodze zdają się brać mnie do 


przeciwnie ją ciągle powracam do 
bo coraz to innem, a 


wieczne, i zda się 
koło... 


murowanych i brukowanych, pełaych restau- (Wc 
Nasze pojecia o wsi takie inne. 
odmienna i taka podobna do kłosa 


tam! w potopie błysków 
w szumie wód spiewajacych, w ogromuem 
* Utopiłam duszę w cudzie przyrody. 

Ona— przyroda objęła wielkiem poczuciem jedności, 
spoczynku, siły. 

Widze nareszcie piękno zaspokojne i pełne, i widzę, 
że tutaj, że tutaj,.. jest prawda— Boża, 

Jakieś odblaski na pianie; podnoszę głowę i patrzę, 
Na obłoku perlistym położyła się tęcza promieana.  Wiel. 
ki łuk zatoczyła i żywemi barwami spogląda na morze 
piany. Podanie mówi, że niegdyś Bóg tęczę raczył powo- 
łać na świadka pokoju. A eo ty dzisiaj powiadasz, prawdo 
Boska w eudach przyrody żyjąca na tęczy i świetłe i fali. 

Dla kogo, Boże, stworzyłeś? dla kogo? 

Obłok wodnisty leci i leci i z hukiem eóś rozpowiada. 
Co mówisz, ty wielki szumie? 

Dla kogo?.. Obłok zdaje się nie rozumieć. Potop 
białawy huczący, pod wielkiem niebem otwartem, widzialny 
każdemn oku, 

Ale wodo spieniona, tobie spłynąć do rzeki; ale, rze- 
ko ty piękna, pędzić tobie na północ i coraz to większe fa- 
lom wyżłabiać koryto! 

A tam pa północy dalekiej będziesz ogromna, wspa- 
niała, ale jakowaś inuą i jakby smutniejsza i... gorsza... 

Dlaczego? Może od owej pieśni pełuej chciwości i 
dumy, a mówiącej z hałasem: to moje, a tobie od tego za- 
wsze wara! 

„Die Wacht am Rhein! Die Wacht am Rhein*. 

To będzie, ałe nie tutaj. "Tam na północy zrozu- 
miesz, a tutaj... w dobrej i jasnej krainie, kolebka twoja, 
rzeko. 

Z Fischotz do Koenzli jest kilkadziesiąt kroków za- 
ledwie. Ta sama galerja, tylko trochę tu wyżej i ten sam 
łoskot i piana. 

Wracając, myślę, że teraz pojmuję, dlaczego tłumnie 
dążą tu ludzie. 

Wielkie to objawienie piękności i cóś od tego wcho- 
dzi do głębi duszy. 

Dziw- 
Nieludno, niegwarno 


| W Szafhuzie niewiele zostało do zobaczenia, 

| nie kojąca jest cisza owego miasta. 

i jakaś słodycz dokoła. 

Widzę kilka domów na zewnątrz al fresco pomalowa- 
nych, widzę „Trohuraag Plata*, rodzaj rynku między do- 
mami. Obszerne miejsce, a dwie fontanny po rogach sącza 
cichutkie i cienkie strumienie wody, 

Uwagę zwraca katedra w stylu" romańskim, pierwo- 
Budowę rozpoczęte podobno w XII wieku, skońezo- 
XV-stym. Ale osobliwością prawdziwa 

„Munnoth*. ogromna wieża. Z głębi wąz- 

kiej uliczki prowadzą schody wysoko. Na prawo, na po- 

chyłości wzgórza winnice. Sehodami dochodzi się da bu- 
dowy starej, okrągłej, potężnej, 

Mury, podobno, mają 5 metrów grubości, istotnie 
cielsko to, jakieś ołbrzymie, przygnębiające, surowe. 

„Munnoth* wzniesiono w wieku XVI. Schodki we- 
wnętrzne, kręte i ciemne prowadzą nas na wierzchołek, 

Urządzono tutaj okrągłą platformę bardzo obszerną 
i w lecie na tej platformie bywają koncerty i bale. Widać 
stad całe miasto i dalej pagórki wesołe i już potrochu zie- 
(lone. Widać Reu szmaragdowy, toczący drobiutkie i ehy- 
że fale. A het ponad wszystkiem słońce zachodzi pogodne 
iuśmiechnięte do owej ziemi przecudnej, w której jest 
ta kże— pogoda. 


tnym. 
no dopiero w 
Szafhuzy jest 


Jadwiga Marcinowska, 
Paryż 17 marca L900: 


| Z pism i książek. 

„Sami sobie." 

Nakładem Warszawskiej Kasy Literackiej wyszła 
książka zbiorowa zatytułowana „Sami sobie*, dochód 
ze sprzedaży której powiększy fundusze tejże Kasy. 
Wszystkie prawie celniejsze siły literackie polskie sta- 
nęły do apelu na stronicach tego wydawnictwa, motto 
którego streszcza się w słowach: „Grosz do grosza;* prócz 
literatów i dziennikarzy nie polenili się z nadesłaniem 
swych prac iartyści-malarze i muzycy. gdyż dali sporo 
rysunków oraz nut, chcąe tem widocznie zaznaczyć bliskie 
pokrewieństwo duchowe, łączące różnorodue dziedziny sztuki 
i piękna. 

Prace umieszczone są w alfabetycznym porządku 
nazwisk ich autorów — prozę przeplatają liczne utwory 
rymowane. 

Brak miejsca nie pozwala mi wymienić wszystkich 
utworów, zawartych w sporym tomie—szczególuiej jednak 
wyróżniają się: nowelka  Bałuckiego  „Koleżanki*; 
St. Bełzy „Z moich wspomnień*, gdzie autor przypomina 
czytelnikom postać K. Miarki, imię którego nierozłącznie 
związane jest z przebudzeniem się sRmowiedzy narodowej 
wśród mieszkańców Szląska Górnego; Sonet Bukowińskiego 
(Selima) „Ciemności*; artykuł (S$. Bosakowskiego „Con- 
eordia* —o towarzystwie literatów i dziennikarzy wiedeń- 
skich; rzewny obrazek ks, Z. Chełmiekiego — „Pan 
Redaktor*; garść aforyzmów |. Chrzanowskiego, który 
słusznie czyni uwage, że „Kry tycy czasem znecają się uad 
| lichotami; nieeh przypomna sobie słowa Fredry: „niema 


większej radości dla głupiego, niż znaleść głupszego od 


zaczynam udnaj- | siebie.” 


0 tem, że niezadługo, bo w r. 1905 minie 400 lat 
zielonych i białych, |jak przyszedł na świat „Pierwszy literat połski* Mikołaj 
kole, kole... |Rey przypomina prof, Br. Chlebowski; „Do Niejl..* 


(Nią tym razem jest—śŚmierć) pisze sonet Marjan Jasień- 
czyk; Deotyma daje doskonałą „Ptasią przypowiastkę*; M. 
Godlewski na początku swego artykuła 0 dziennikarstwie 
powiada: „Marną jest działalność literati czy dziennikarza, 
której nie przyświecają trzy odwieczne, ale zawsze świeże 
ideały ludzkości: prawda, piękno i dobro*; panna L. 
Godlewska zamieszcza urywek z niewydanej dotąd i... nie 
nagrodzonej jeszcze, ani odznaczonej na żadnym konkursia 
powieści p. t. „Adam%. 

Prześliczny jest wiersz Gomulickiego 
Bóg ciszy*;  Ferd.  Hósiekowi udało 
„Jeszcze jeden ideał Chopina,* 
dorosłych dzieci— „Pielgrzym* 
radzców za wielu*. P. J. Karłowiez podaje 'nad- 
zwyczaj zajmująco napisaną rozprawę z dziedziny języko- 
znawstwa, stanowiącą ustęp z większej całości, a zatytuło- 
waną „Wyrazy świadkami*; J. Kościelski ezyni ironicz- 
ną uwagę, że: „Szczęśliwyin jest ten, kto nie marzy, —Po- 
lotu skrzydłem wciąż nie trzepie, —A życie tak na szalkach 
waży,—Jak pieprz sumienny kupczyk w sklepie”, a to dla 
tego, że „...gdy, niestety, —Ciekawość grobów głaz podwa- 
ża,— Podobny m szkielet jest poety —Dv kościotrupa apteka- 
rza. Pani H,Kuezalska w wspomnieniu z podróży opowiada, 
jak dorożkarz w Sztokholmie, dowiedziawszy się, ża pasa- 
żerka jego jest polka z Warszawy, zaczął opowiadać jej o 
Kraszewskim, którego był wielbicielem, i rozpytywać się o 
kraj nasz; R. Lubowski zamieszcza doweipną parodję 
ibsenowskich dramatów, prof. H. Łopaciński podaje 
„Przyczynek do życiorysu G. E. Grodka"; redaktor „Wi- 
sły*, archeolog ©. Majewski kreśli dzieje Wisły-rzeki; 
oryginalnie pomyślana, a z talentem napisana jest „Bajka* 
W. Makowskiego; „Praktyczną radę* z ironją wygła- 
Szą znany krytyk |. Matuszewski; na wyróżnienie 
również zasłaguje wiersz Ireny Mrozowieckiej „Obmowa*— 
dziwić się tylko należy, że jej bohater tak łatwo daje wia - 
rę obmowie, a plotki zbyt wielkie ua nim czynią wrażenie; 
poważniejsze refieksje wzbudza artykuł ks, biakupa K, Nie- 
działkowskiego p. t. „Gdzie się podzieli? —kto powiedzieć 
moż. ?*; O różnych RGdyby Anią które niestety « spełniają 
się rzadko, a najczęściej nigdy, marzy J. Ochorowiez; 
dziesięć aforyzmów napisała EB. Orzeszkowa, a pomiedzy 
innemi i następujące: „Najgłębiej w serea ludzkie patrzą 
te oczy, które najwięcej płakały* i „Miłość jak łza: pozo- 
staje w oczach, pada na serce. 

Z jednym z poetycznych zwyczajów ludu 
życkiego zanoznaje uas p. M.  Parezewska; 
krawca lwowskiego „Krawca redaktoraś kreśli $, 
Pepłowski. 

W „Samych sobie* znajduje się również humory» 
styczny wiersz 8. p. W. Pląskowskiego, założyciela 
i b. redaktora „Kurjera  Świątecznego* — w wierszu 
tym napisanym na tamat Kasy Literackiej, nieboszczyk na- 
zywa ją „gruntem nentralnym*; z dziejami rodziny Ponia- 
towskich,polegającemi na wątpliwych tryumfach seenicznych, 
zapoznaje  czyteluików p. A. Poliński w artykule 
zatytułowanym „Królewięta na scenie; pełen tęsknoty ury- 
wek o brzozie z cyklu „Dzień jasienny* nadesłała Teresa 
Prażmowska; Prus opowiada o tem, jak wyszedł nieodznacza 
jacy się zbytnim rozumem p. Paweł na naśladowaniu bez- 
myślnom p. Gawła, potem zaś na czynienia wszystkiego 
wręcz przeciwnie; » „Starych i nowych hasłach* pisze A. 
Rembowski; Rodoć zaś, jak zawsze z humorem, tnie krótko 
a węzłowato: „Co miał, utopił w butelce,—Od butów do 
kapelusza, —Ża to może dumiy wielce, — Wołać: Ja-m jest 
„Naga dusza!*, Pogodny, pełxn uroku „Urywek* z dłuższe- 
go, juk się zdaje poematu, przytacza młody utalentowany 
poeta p. Lucjan Rydel: H. Sadowski opowiada historję po- 
wstania I upadku, Orderu Bożogroboweów polskieh*. 


„Bóg mój— 
się wyszukać 
a Jordan w bajce dla 
radzi „strzedz się do- 


serbo-łu- 
sylwetkę 
Schniir — 


Mistrz H. Sienkiewicz hojną dłonią rzucił ua stroniee 
„Samych sobie*klejnot z pod swego pióra, Na Olimpie, "gdzie 
na sądzie bogów klasycznej Hellady święci Piotr i Paweł po- 
tępiają Zeusa Chmurozbioreę, we mgłe znikomą rozwiewaja 
Czarnokędziernego Posejdona, gdyż odtąd nie on „wieść 
bodzie do cichych ostoi zbłąkane na roztoczy łodzie, jeno 
Gwiazda Morza*;—równy los spotyka i innych bogów... 
Wyniosła, harda, ze wzgardliwym na ustach uśmiechem 
Pallas-Atene powiada do Apostołów, że nieśmiertelności 
nawet oni odjąć jej nie potrafią, ale natomiast sama przy- 
znaje, że cieniem marnym była, cieniem jest i cieniem na 
wieki pozostanie. Lecz gdy przed świętymi mężumi wstał 
srebrołuki Apollo, a za nim szło zwolna dziewięć muz do 
dziewięciu białych kolumn podobnych, gdy promienisty 
bóg Piękna zwrócił się do Pawła, przypominając mu, że 
„nie doleei pieśń ziemi ku niebu, jeżeli będzie miała złama - 
ne skrzydła*, Paweł uczynił znak krzyża nad promienną 
głową bożka i rzekł: —Żyj pieśni... wtedy drzące jeszcze z 
trwogi głosy muz śpiewać zcicha zaczęły: „Pod twoją 
obronę uciekamy się, Święta Boża Rodzicielko,,.* 

I Jej--najpiekniejszej, najwięcej czezonej, gdy z po- 
karą wyznała, że grzeszną, winna, lecz że szczęściem ludz- 
kiem jełdyncem jest, Piotr sędziwą dłoń na złotych włosach 
położył, a Paweł. uszezknaąwszy jeden kielich lilji białej, 
rzekł: —Bądź odtąd jako iten kwiat—ale żyj, Szczęście 
ludzkie] Gdy ravek nastał, ziemia budziła sie uśmiechnię- 
la i radosna, bo nie odjęto jej Pieśni i Szczęścia. 


i suje K, Tetmajer „Z notesu* wiersz... 


2. Wasilewski 


sto, jak dotąd, jest pozbawione, 
Rysunki pomiędzy innymi nadesłali: 


Książka cała. 


warszawskie. 


Niska cena wydawnictwa czyni je 
| szerszych kół, „Sami sobie* 


Zaginął pies gończy czarny, młody, | 
duży, z obroża i znakiem. W styczniu w 
okolicy Łazisk zaginęła suka gończa | 


domość zapłacę rb. 3. Rynek Nr. 9 do 
a. . Gr 


nym rozkładem, składające się z 5 po- 
koi, kuchni, przedpokoju, schowanka, 
piwnicy, komórki i góry osobnej, przy. 
| ulicy Szerokiej jest do wynajęcia od 
| 1 [ipea r. b. za cenę przystępną. Wia- 
- domość w Redakcji. 175 
ficjalista gospodarz z I 15 letnią | 
praktyką w obszernych mająt- | 
kach i dobremi świadectwami | 
poszukuje posady rządcy lub 
ekonoma w większym majątku. 
Wiadomość p.Ostrowiee w Bole- 
sławowie poste-restante dla K.S. 169—3 


Obwieszczenie. 


Podaje się niniejszem do wiadomości 
powszechnej, iź na licytacji publicznej 


Es: 


| dzie Okręgowym Radomskim odbyć się 
mającej, —sprzedanem zostanie przez 
Komisarza Sądowego Paprockiego, w 

asystencji Syndyka tymczasowego ma- 
sy upadłości Franciszka (raczeńskie- 
g0,— przysługujące temu ostatniemu , 
| prawo używalności w ciągu lat 12, li-| 

_cząc od 1-go stycznia 1899 r 
1) części starego ogrodu miejskiego 


mianowicie, części poczynającej się od 


tnza miejskiego; 

2)łąkiza rzeką, przestrzeni około | 
jednej dziesiatyny; 

3) stawu w tymże ogrodzie będącego, | 
oraz 

4) wszystkich bez wyjątku budyn- 
ków przez tegoż (Graczeńskiego na 


Licytacja rozpocznie się od sumy 
rubli 5000. 

Warunki licytacyjne oraz kontrakt 
przez Gaczeńskiego z  Magistratem 
miasta Radomia w przedmiocie po- 
wyższego prawa użytkowania sporzą- , 


wszednie dni, w godzinach biurowych, 
u Komisarza Sądowego w Radomiu 
Romana Paprockiego i w kancelarji 
niżej podpisanego. 
Syndyk tymczasowy massy oto: 
Franciszka Gaczeńskiego. 
D. LICHTENSTEJN 


Adwokat przysięgły w ladomiu. 
171—2 


"W dobrach Żbożennie poczta 
Przysucha do sprzedania 12 krów 
pół krwi Holenderskich i byk Ho- 


lenderski. 
NA5=U 


stara, maści szarej, "niewielka. Za wia- | 


Mieszkanie suche i ciepłe, z wybor-_ 


| 
| 
i 
| 


w d. 20 kwietnia (3 Maja) r. b. w Są- | 


przy ulicy Basenowej położonego, a. 


stawu w tymże ogrodzie aż do szlach- 


Z sarkazmem, graniczącym ze zjadliwością, przepi- | stole każdego domu, któremu piśmienictwo 
o kobiecie: po- | jest obojętne. 
ea porównywa ją do sfinksa, lecz dla tego tylko, 
R znaczyć, że kobieta od egipskiego posągu w skałe wyrąba- 
nego „... tem sie odróżnia —Że w sfinksie tajń jest, 
kobiecie próżnia *—dalej Tetmajer pesymistycznie 
dzi, że „Nigdy nie poznasz, czem ona (kobieta) się wzru- 
sza.—=Frak ją w geniuszu wzruszy, w głupeu dusza”. 


zaznacza potrzebę założenia w 
_ Warszawie prywatnej bibljoteki pablicznej, której mia- 


Cichocki, Marjs 


wydana nadzwyczaj starannie 
względem typograficznym, wyszła z drukarni pp. P.Laskau- 
erai W. Babickiego. którzy ofiarowali druk po cenie kosz- | 
tu, Wj borowego papieru dostarczyły bezpłatnie firmy | 


znajda się więc zapewne na 


powyższej części ogrodu wystawionych. | 


GAZETA KADOMSKA. 


ojczyste nie 


J. Wałowskt. 
by za. 


Z Cesarstwa. 

— Mennica Petersburska bije obecnie— jak pisza 
„Nowosti* —codziennie złotej monety na sumę 1600000 
rub. i zdawkowej srebrnej na sumę 40000 rub., oprócz 
tego w razie potrzeby może wybić 200000 rub, srebrnych. |- 
Mennica, istniejąca jaż od 176 lat, w ciągu ostatnich trzech 
lat i trzech miesięcy przygotował: monety złotej na sumę 
1145000000 rub., a srebrnej na sumę 75000000 rub. 


a w 
twier- 


_ Gersonówna, Wojciech Gerson, Gryf, llinicz. Kossak, Ze świata. 
Kostrzewski, Mordasewicz, ETOSZYWSEI. Puacz, Smo- Choroba oczu króla Leopolda budzi niepokój w | 
-liński, Stachewicz („Żyj pieśni* ilustracja do „Na Olim-| Belgii, gdyż zaczyna przybierać zły obrót. Król ma z 
pie* — Sienkiewicza), Wastkowski, Weloński; utwory | natury wzrok krótki, a od lat iilkn wada ta wzmaga się 
mazyczne— Jotekyo M. Karłowiez, Konopasez, Efesskót: znacznie; odziedziczyły tę właściwość wzroku po ojeu| 
ski, Maszyński, Melcer, Minchheimer, Roguski, Starczew- | córki, księżna Ludwika Koburska i vbeena hr. Stefania 
ski, Verdi, Zeleński. Lonyay. Skutkiem długiego czytywania wieczorami przy 


pazie lub świetle elektrycznem wzrok monarchy osłabł | 
bardzo i zaczęły się ukazywać "bjawy oderwania się 
siatówki i stwardnienia rogówki, Jeśli objawy t* wzmagać 


pod 


się będa dalej w tym samym co dotąd stosunku, w takim 
razie grozi królowi zupełna slepota, | powstanie w Belgii 
kwestja ustanowienia regencji. Obeenie przuiywa król 
dostępnam dla | Leopold w Wiesbadenie, u słynnego okulisty. «*r« Pagens- 


techer'a, a następnie ma się udać do Szwajcar: Włoch, 


IR FWA 
NOWOOTWORZONY 


NT A RSZ £W Lm 
między Marszałkowską i Bracką. 


ścią. 


ogrzewanie— Wykwintna Restauracj 
Z Nr ; ŚW: = 


w WARSZAWIE 
17. Krakowskie - Przedmieście 17. 


Skład Fortepianów Pianin i Organów 
ASEAN 


a Lódź, Piotrkowasalra 6 


L4 
e 
4 
[4 
(4 
Cd 
cą 
L 


ARA! 


Wyłączna sprzedaż 


a , 
Oryginalnych Palestyńsk 
Win i koniaków 

| PE PYŁ La 


Składy 


dzony, mogą być odczytane, w po-. 


Wiadomość na miejscu. 


| Praga, Targowa M 33. 


Dla uniknięcia podrabiania wino sprzedaje się op 
firmą i plombą towarzystwa „ Karmel.* 
składach win. 


Skład Win i Towarów Kolonjalnych 


L MIGGRLSKI 


w Radomiu 


poleca niezrównanej dobroci koniaki kuracyjne „JJ. 


; 
| 
| vet 8 Go.* oraz wina Się z „Louis de Bary. ** 


imię Marji kopytek z p. Ilżeckiego 


Z, karta it wydana na | 
00—1 


gm, Kazanów. 
mu Stawowskiemau. 


KOTEL,ROYAL 3 


CHMIEL. N A 213 


elegancko urządzony—oświetlony elektryczno- 
Winda — Wanny — Prysznic — 0entralne w 


2331/ 


m 2 ENYA BA YA ERĄ EZ l. PA MMI SKA fPiŁAB 
- PARALIA ALLA RAA AAAA AAAA 


GEBETHNER i WOLFF 


dawaFiiiadódi i AAAA pa Aykykyyć ee 
GAAARARARRRA i 


Towarzystwo: „KARMEL* w Warszadi 


Można dostać we AA 
109—2 


i ai ow 37 


DR, |, TKLKO 


okulista z Lublina iędzie udzielał porady cierpiącym 
na oczy w Hotelu Rzymskim dn. 18 i 19 kwietnia. 


173—1 


Telegramy. 

Petersburg 12-go b. m. Praw. Wiest. ogłasza: 
Ukazem Najwyższym do Senatu rządzącego admini- 
strator djecezji łucko-żytomierskiej biskup-sufragan 
Żytomierski, ks. Bolesław Kłopotowski, mianowany 
biskupem tejże djecezji. 

Bruksela, 12-go b. m. Podłag urzędowych wia- 
domości, nadchodzących z Pretorji, d. 7 kwietnia 
zaszła na południe od Brandford pod Markatsfonteia 
bitwa, w której poległo lub poniosło rany 600 angli- 
ków, a 800 do 900 wziętych do niewali. Burowie 
zdobyli nadto 12 wozów z amunicją. Straty burów 
wynoszą 5 w zabitych i 9 rannych. Burami dowodził 
zenerał Devet. 

Londyn. llgo b. m. Dadły Newst Daily Mai 
otrzymały depesze, potwierdzające wiadomość New- 
York Haralda o ciężkiej klęsce poniesionej przez an- 
glików pod Merkatfonteinem Burami dowodził jen. 
Devet. Anglicy stracili 600 zabitych i rannych, tu- 
dzież 900 jeńców i 12 wozów z zapasarai. Straty bu- 


„rów są nieznaczne. 


O-6G £->© SZ E N I A. 


aji MEBLI 
dtdigłaWA OGhWarUZ 


| ul. Lubelska Nr, 119 dom Staniszewskiego 
Poleca po cenach przystępnych: 


„MEBLE STOLARSKIE, 
WYŚCIEŁANE 
GIĘTE i ŻELAZNE. 


Fobota sclidna 
Magazyn prowadzony przez specja- 
listę. WA 


Dystylarnia parowa 
i Fabryka wódek słodkich 


pod firmą 


_ Stefana GENELI 


dawniej 


L. Mokiejewsk: 


w Warszawie 

ma zaszczyt polecić na czas świąteczny 
Sz. klijenteli m. Radomia i okolice, swo- 
je wyroby, które raczy nabywać w 
handlu win, towarów kolonjalnych i de- 
likatesów R. Filipkowskiego; egzystu- 
jjącym od lat kilkunastu w Radomiu 
przy ul. Lubelskiej w domu W-go No- 
wakowskiego. 154—5 


, Towarzystwo Łowickie 
przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych. 

Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewiez w Często- 
cieach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzłe fosforowa 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 
inne nawozy sztuczne. Na żądania 
cenniki. 55—77 

majątky Rożki jest do sprzeda:ia 
kouicyznagi siano „—W Radomiu 
przę ul. Rwańskiej u p. Jabłońskie- 
go można nabywać proszek dyzen- 
fekcyjny po 20 i 40 kop, pud. 
| 77—1 


| NY domu J. Zawisu wskiego ul. 
i Kościelna od 1 lipca r. b. do 
, wynajęcia 6 pokoi, 4 pokoje i 2 pokoje 


| z wszelkiemi wygodami nowoczesnemi. 
i 164— ża 


| yKieraty i Młocarnie 


a. ża 
16— > 
R 


koda 


po 


ich 


atrzone 


Cal- 


163—1 


a bilet za NM 24, wydany re- ; przenośne ulepszonej konstrukcji poleca 
zerwowemu żołnierzowi Autonie- fabryka maszyn K./Bolesta w łiadomiu 


158—1 vis 4 vis poczty. Ceny nizkie. 90—8 


GAZETA RA 


Spar ró EeEcEpEAEESESE OG 


ZE ZIE 


RESTAURACJA 
Hotelu Europejskiego | 


[i wr eadomiu ej 
Er) utrzymuje codziennie świeże = 


a Ostrygi, Sole, Turboty ra 


Lr] Przyjmuje wszelkie zamówienia na zebrania koleżeńskie, we-  (ż 
IĘ selne i balowe we WŁASNEJ BALOWEJ SALI orar w domach pry- e 
Li watnych i na prowincji. ii | U 
[5 W nadziei, że zadowolnię najwybredniejsze wymagania Sza- l. 
TL]  nownej publiczności przy nizkich cenach, mam honor polecić się ła- . | iq 
Ę skawym względom. najniższy sługa jąt 
[Ę a; a ui 
k J. Zwoliński. © 
|] ne 
Ę Ę 


Zakład otwarty do godz. 2-ej w nocy. 


80—2 | 


ieSCSEGESESEGE5SEIESESE5SESESE5ESE5ER 


OGŁOSZENIE. Zarząd Skarbowej drogi żełaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iź na zasadzie art. 40 i 90 ogólnej Ustawy dróg żelaznych rosyjskich podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, niżej wykazane nieodebrane w terminie przez interesantów 
następujące towary, bagaż i pozostawione przez pasażerów przedmioty: pierwsze po upływie 3 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenie. O sprzedaży nastąpi oddziel: 


ne ogłoszenie. 8507/157—1 
s |Dalafzy | drsczca UTA NEFJE: 
= s ja U s Rodzaj JR) Waga 
z mari 1 | O wysyłająca j CIE Wysyłający oddba towaru — 2|PIF 
1900 r. | E j 
22629/14) 1 Końskie Skarżysko  |Birman Ji frachtu |meble drew. |11 26/— 
1662/14] 1 Warszawa Ź„ Szmaragd wino 11 7/36 | 
6579|12| 1 Kielce k Zyf <Zebr. Akcji |wapien. kam.|—|640— 
1171) 7) 1 Warszawa Garbatka Rozenberg z zdirki 15/20 
" 2077|17|12 99lChiocenberg ą |kopyta drew.| 1 0|87 
" 119238/30| 1 900|Warszawa 8 Szeskin | skórz.odciuek| 8, 3721 
4805/12)11 99|Kielce Końskie Wargoń = atażerka 1) 1/00 
8411/16/12 Grodno 4 Kaganowicz kowadło żel. | 1| 7/12 
11118/16|12 Warszawa 5 Fredler = trzcin a 2| 3/05 
25440/28;11 | + Jastrząb Frydman korki 2| 3|36 
16310/17| 1 900|Dabrowa Gór a fabryka octu ocet. —| 5l00 
7072/28] 1 Kieice A Goldbarb ad zręby —| 30/00 
50094/23/12 99/Tyflis z Eneriademie tabaczny wyr. I—_| zieo 
5267/25] 1 900|Warszawa A /Gaberman a skórzany tow. i] 4186 
183/13) 1 Miulgroben £ „Łewerkus ułtramaryna |—| 10/08 
23018] 2| 2 Końskie ” Staszowski młoty i kl. ż. |12| 40,00 
7464) 3) 2 Lublin Skarżysko M. Benzende ri manutaktur. | 1| 6/43 
4144) 2) 2 Warszawa E St. Strans metaliczne w.! 1! 4|36 
591) 3) 2 Granica E Leon Rappap. "” pilniki i stal |30) 89/26 
9828/18] 1 Skarżysko  |Ostrowiec  |ifub Szydłow. bryczka zdy. | 2 15|U00 
6961/25) 1 Kielce | * |Ejzenberg manufaktur 1] 2,00 
501437|16| 1 Łódź s |Goldberg beczki próżne| 1| 200 
348|20| 1 Włocławek ia G. Mizusz a sieczkarnia | 5| 1430 
665/19) 1 Aleksandrów » Giergard i G. inst.rzem.istali 2, 22.26 
119360/31/12 99/ Warszawa a Jengfer galanteryjny | 1 2|0o 
119363/31|12 3 M Taj:zylher m łust a 11 2j20 
119854] 4| 1 900 E c L vozenblum tahuczne wyr.| 3] 8]21 
4393|20| 1 > > Gepner a sukno 1] 303 
256788|24|12 | ; Ś Ostrogórski płótno worki, 1) 9|25 
2569] 6/11 Irkatsk Syb. » N. Ni. trusow herbata 1 —|35 
6557|15/12 Warszawa Radom Szyrejr gen | (>) nbranie r —I37 
789/25) 1 Biała Ł Grodner frabryka ce- |obręczs drew, —.|15503) 
1369/25| 1 Warszawa * jPapirbuc ii okaz frachtu |wyroby baweł 2; 4l25 
563259/31) 1 Łódź " Rozenblum | 2 mebie 3| 915 
462) 7| 1 |Sosnowice Wierzbnik B. Ksino | «s łóżka żel. r 2j10 
857) 8) 2 Biała = Rozenbaum ” des. na paki |13| 65|0u 
18223/28/12 99| Warszawa A, Niemiec octowa esen, | 1| 1/15 
3218/23) 1 Klewań Skarżysko I. Fajnsztejn |fabr. Bliżyn węgiel drew. | — |567|— 
141/24) 1 /Piotrków - Braum okaz frachtu |wódka owoc. | 2 20|— 
5384 26) 1 Warszawa R F. Zaniowiecki Juszkiewicz |wino. 2| 12]10 
714923] 1 Lublin Garbatka Nasiborg Jakaz frachtu |deski dębowej 1| 2I06 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi Skarbowej Żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowsk iej podaje do 
wiadomości, iż na zasadzie art. 40 i 90 ogólnej Ustawy dróg żelaznych rosyjskiech podiegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, niżej wykazane nieodebrane w terminie przez interesantów 
następujące towary, bagaż i pozostawione przez pusażerów przedmioty: pierwsze po upływie 3 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego irzykrotnucgo ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi oddziel- 
ne ogłoszenie. 7423/166—1 


DOMSKA. M 
Z O i OZ Z 


chodzić z dniem 2l-ym mar-Ę 
U i radą. dążącą do podniesienia ich ukształeenia, moralności i dobrobytu. [Ę 


ca r. b. 
mLi „ZORZA* zamieszcza: wszelkie rozporządzenia i i prawa, najważniej- 


(Z Po. EŃ ie oś ldiesiędzlóco KEYS zawie= [Ę 
UD szone przez p. Ministra spraw wewnętrznych f 
„ZORZA” jest pismem, poświęconem głó- | | 
wnie sprawom i potrzebom mieszkańców 
Lr) sze wydarzenia w kraju i zagranicą, artykuły religijne, rozprawy społe- FE 
(LI czne, pogadanki naukowe, opowiadania ż życia i obyczajów różnych naro* 


I (Ry Ę pismo: na nowo zaczęło wy-ff 
miast i wsi: pragnie ona słażyć im nauką [iq 
W dów ziemi, podróże, życiorysy, powieści, żarty i t. d. 


Ę (W obecnej chwili „Zorza* drukaje powieść „Ligję*— wyjątek z „Quo i 
3 Jada ku Sienkiewicza). HE 
Ę „PORADNIKU*, wychodzącym przy „Zorzy* co tydzień, znajdują 


rL się RSA i arty kuły 4 rolnictwa, hodowli inwentarza, ogrodnictwa, 


: Data wy- dy " | ' Ś| w 
e e; , Stacja Stacja Ra | Rodzaj 5: Waga 
> P| wysyłująca | odbierająca Wysyłujący | Odbiorca | Pomiar E POR 

1899 r. j | 

20261) 3,11 99|Gomeł = _ |Kopański 5 Piły leśne tr —/05 
4698 s|12 Odesa o Stral i Kryns - makuch —|760:00 
4694 z i - = |, a © " —|750' 60 
117237) „| „ |Rygal E Naczel. stacji A mata] 1| 2 „05 
4468] 1|12 Titowo o Kamendrows, - jzapałki 10) 800 
6341/20 1 900|Kielce e Szpiro _ rcet 1 9/10 
1198 1 Berozina m Becow N deski —]|816'00 
31370/2312 99jBaku o Zonenburg x jmigdały 3 19.00 
341|26 1 900/Chołm (2) Jaworski = cykorja 4| 28 15 
183/20) 1 Radom = Dancygier © gilzy ij 300 
1738/21) 1 Moskwa E.1.NiekrasowjOficer koz. puł.jherbata 1 130 
du75) 212 99]Kijóre 2 Fołomin okaz frachtu |kościel. nacz.| 1! Ol11 
428| 7. 2 900|Piotrków = kwit ba|gażowy bagaż 1| —l30 
947) „ » Warszawa = s » 4 1 —|2 
7318/28) 21 Lublin Nacz. stacji |Kenigiejt sukno 1 1,80 
1704] 5] 2 |Łódź E B. Pistorman * manufakt. B| 14/18 
140226! 1 Warszawa z” Kozen.i Zołk. | kratka Żelaz.| 1| 1 15 
120u U 1 białystok (2 I. Lewin Ę płótno włoś. | uł 6/18 
3805|1611 _ |Prplelnia  |Koluszki  |E.Chilkiewicz © |wata stara |1| 8/00 
5725|29]12 99|Strzemieszyce|Tomaszów  |Chem.zakłady E) klej kościany| $| 6100 
1018/21/12 Siediee A Altenberg Pi gilzy do pap. |20 13/20 
2021] 4/12 Odesa " Szlama czech. © wino ruskie 1) 3'33 
435|14]12 _ |Łódź E kwit bajgażowy bagaż 1| 2,34 


" Ża Redaktora: Szczęsny Jastrzębowski. 


_HoanoaeEB0  JiekRypon, 31 Mapra 1900 r r. Paaowh 
Druk J. G Grodzickiego w Radomiu. 


Limi pasiecznietwa i t. p. zajęć. ? 
Ę W każdym numerze „Zorzy* zamieszeza się po kilka rysunków reli- [$ 
b zboża, ora różne ogłoszenia zamieszczane są w każdym numerze Zorzy. 
rl „Zorza* % „Poradnikiem* kosztuje: w Warszawie: rocznie 3 ruDig 


gijnych, naukowych. geograficznych i t« d. Odpowiedzi redakcji, ceny 
i: półroeznie | rub. 50 kop., kwartalnie 75 kop.; z przesyłką pocztową: kwar: 


= talnie | rubla, półrocznie 2 ruble, rocznie 4 ruble. 

Ę Adres dla listów i przesyłek pienięźnych: 

ntt Redakcja Zorzy w Warszawie, ul Wiejska 2 

j f (gdzie Muzeum Pszczelnicze). 160—2 
O CEECEJCEJE SESESESES SHcC5ESP5SE ZEEFZE E 


SIEWNIKI RZĘDOWE 


W. SIEDERSLEBEN £ C* 


na konkursie Duńskiego Towarzystwa Rolniczego w  Hillerod- 
sholm, w którym braly udział najbardziej znane siewniki jak 
| Sacka klasa II, III, IV Zimmermanna „HAJLLENSIS*. eckerta „BERO-+ 


LINA* i inve otrzymały jako najdoskonalsze 


PIERWSZĄ NAGRODĘ 
WIELKI MEDAŁ SREBRNY I KLASY 


siewniki rzutowe PATENT BEERMANNA 
żewniki do NAWOZÓW SZTUCZNYCH PA TENT | 
SCHLOBRA 


siewniki DWURZĘDOWE DO SALETRY PATENT 
DOBRY'EGO 


poleca jako reprezentant 


| A fred Grodzki 
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Warszawa 33 Senatorska. 


5 Rokicki 


Główny skład wyrobów gumowych polecają: 500 płaszczy nieprzemaka” 
nych do wyboru. Peleryny od rb. 2 kop.50, płaszcze od rb. 4 kop. 50 do najdr 
| szych. Buty gumowe do kolan.Wyprawy dla połoźnic —poduszki okrągłe, wol” 
i materace do wody gorącej, płótna gumowane. irygatory. Baseny dla chorych| 
pończochy elastyczne na nogi. Pasy brzuszne, opaski i poduszeczki hygienicz” 
ochronne dla pań. Wyroby hygieniczne angielskie i i franeuskie. Kurtki skór” | 


Warsza wa 
53 Nowy-SŚwiat 53 


ne. Buciki, '/, buciki i pantofie letnie i płócienne. Gimnastyka higienicz? 
 „Whitely” pudła i pudełka fornirowane do kapeluszy. Gąbki i skórki Lav 
Tennis. Ceny fabryczne. 11439 


okład Matepałó aglecznch I Farb 
KH CIESZKGOSBKIEGG 


w Madczziu 
Poleca po cenach nizkich: 

Oliwę prawdziwą Nicejską do jedzenia. Wina lecznicze. 
Oliwę do palenia. Wody mineralne sztuczue » Iustytatu 
Olej mineralny do maszym i młocarń. aptekarzy warszawskich. 
Ultramarynę do bielizny Mydła lecznicze. 
Farbkę do bielizny Mydła tuałetowa 
Farby anilinowe do farhowania. , Pudry krajowe i zagraniczne. 
Krochmal ryżowy i pszenny. ! Wodę kolońską z Kalonii. 
Masę woskową do po łóg. Wielki wybór perfum zagranicznych. 
Lakier szybko schnący do podłóg. Kremy tualetowe, | 
Płyn do wywabiauia plam, farby do włosów zagraniczne. 
Pastylki do robienia wódek i likierów. 

Wielki YBOW Perfum zagranicznych DOO ZONANY CH na BŁ 
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- Wydawca: Wiktor "Brześciański | | 


porz a> | 1d śni a-46> 4 M = 


